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NOW OŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.
CKM A. w  W orassnw ie  kw arta ln ie  z ip ,  10 ( r s r .  1 ko p .  50); pó łroczn ie  v.lV. 20 ( r s r .3 ) ;  rocznie z łp . 40 ( r s r .  «). Na J>ro,. i n c j l  rocznic 
i lp  50 ( r s r .  7 k o p  ÓO); półrocznie  z ip .  25 ( rs r .  3 ko p .  75).—W  Cesarstwie i Królestwie, z d o p ła tą  k o p e r t  p o c z to w y c h ,  rocznie 

’ z łp .  63 gr. 10 (rs r .  9 kop.  50; półrocznie  zip. 31 gr. 20 ( rs r .  4 k. 75).
P re n u m e ro w a ć  m ożna  w R e dakc j i  p rzy  ulicy  Żabiej  Nr.  956 6, w domu Krzem ińsk iego ;  w K am orach  pism p e r jo d y czu y ch ;  na
tac jach  p o c z to w v c h  i we w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  ta k  w k r a j u  j a k  i za g r a n . c a  - l u s l ,  i Pt x « j  1   H  p rosu . ,  y

a d re so w a ć  — D o J .  K . G regorow icza w W a rsza w ie , ulica Ż ab ia  A r .  9ob  6. don- dawnie) K rzem ińskiego.

OD REDAKC1I.

Na zapytania naszych Prenum eratorów , m am y przyjemność donieść, że na rok przyszły 
posiadamy juz  now y szereg Obrazów historycznych, których d ruk  zaraz w początku Stycznia 
rozpoczniemy.— Nowo wprowadzony oddział Nowości literackich i muzycznych i w roku p rzy­
szłym stale będzie utrzym ywany, w k tó rym  starać się będziemy, z całą sumiennością, obznaj- 
miać Czytelników z treścią i wartością wychodzących publikacyj.

D ram at J a n  Baudry w pierwszych dodatkach roku  przyszłego ukończony zostanie.

llflfliif.
(Podanie ludowe w Zamagurzu w Górach Karpackich.)

Znaną jest powszechnie powieść o sławnym roz­
bójniku Madeju, co dał nawet powód do kilku 
przysłów ludowych, które przetrwały dotąd w ży­
wym słowie. Podanie  które nam podaje Szczęsny 
Morawski znany z talentu i zasług położonych w li­

teraturze ojczystej, o Krudynhopie, przypomina 
Dam mglistą postać starego Madeja.

Zamagurze między górnym Dunajcem a Popru-  
tem, w X I  wieku było jednym wielkim borem, ulu­
bioną siedzibą zbójców i dzikiego zwierza.— 
W  miejscu, gdzie dziś kościółek S. Anny pod P o -  
dolińcem, przesiadywał groźny zbójca Krudynhop, 
nietylko że rozbijał podróżnych i obierał zmienia? 
okrutnik zabijał wszystkich ńielitościwie lipową 
swoją maczugą. Na prośby i łzy odpowiadał 
śmiechem szyderczym. Ze zaś w t3'm miejscu Po-
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X>rad przerzyna Magurę i wzdłuż koryta jego, j e ­
dyna droga, nie można było ominąć K rudynhopa 
zasadzki, a podróżni zbliżając się do tój okolicy, 
gotowali 6ię na śmierć pewną. Był on strachem 
całego pogranicza, bo maczugajego ogromna, gdy­
by korą grubą obrosła warstwą zaschłej krwi ludz­
kiej. Żalu ni skruchy nieznało dzikie serce jego. 
Ostatnią jego ofiarą był biedny pielgrzym wracają­
cy od rzeki Pregla, kędy pielgrzymował do pier­
wotnego grobu ś .  Wojciecha. (Więc roku 997). 
Bardzo się prosił i żałośnie błagał o życie ale da­
remnie, więc konając pod razami maczugi, wyjąk- 
nął boleśnie: „nie inasz dla mnie litości! obyś nie- 
doznał litości przed Bogiem” .

Krudynhop roześmiał się dziko i szydersko na 
te słowa, a wróciwszy do swego siedliska, położył 
się pod cieniem starój jod ły  i usnął.

Ale nie zasnął spokojnie, żałosne słowa konają­
cego pielgrzyma ciągle go budziły i ściskały nie­
pokojem twarde serce jego.

Śniło mu się że sześciu strasznych piekielnych 
potworów', pochwyciwszy go w szpony niosło po ­
wietrzem kilka godzin, w końcu rzucili go na 
szczycie jasnej góry sięgającój w niebo.

Tam  na lśniącym tronie, siedział Bóg sędzia 
sprawiedliwy, a u stóp niebieskiego tronu, klęcza­
ły dusze wszystkich, których on pomordował.— 
Wszystkie zwróciły się ku niemu i wskazując rę ­
koma żądały zeń sprawiedliwości boskiej. A  tam 
w dole gorzało piekło i djabły rozniecały żar stra­
szliwy.

B óg  sędzia wyrzekł surowo: „niema już  dlań 
miłosierdzia” . I  widma piekielne pochwyciły go 
i niosą. Daremnie ogląda się czy która z ofiar je­
go nad nim się nie zlituje. Zdała tylko obaczył 
postać nieznaną mnicha, o łagodnem uśmiechnię­
tym obliczu; wyciągnął mnich doń rękę, jak  gdy­
by mu chciał podać, lecz za późno.— Widma rzu­
ciły go w bezdeń piekielną, która się roztworzyła 
z strasznym hukiem!

W  tej cliw'ili obudził się Krudynhop, lecz sam 
niewiedział co się z nim dzieje.

W  jodłę pod którą spał, piorun uderzył i zwali- 
ła się wrśród ogromnego huku. Wściekła burza 
miotała borem, P oprad  wezbrany huczał straszli­
wie, zbójcy zdawało się że istotnie nastał dzień są­
dny. W  przestrachu zrywa się, ucieka, ale wciąż 
słyszy za sobą pogoń duchów wołających:

—  Sądu na niego! sądu! sprawiedliwości!
Gdzie spojrzy widzi owe dusze pomordowanej 

pędzą obłokiem, na wierzchołkach drzew' kołyszą 
się jęcząc boleśnie i wydając ostatni krzyk konania!

T ak  uciekając, spostrzega podróżnego co dąży 
prostą drogą pod górę.— Dawna zbójecka wście­
kłość go ogarnia, przybiega i podnosi maczugę 
chcąc we krwi niewinnej uspokoić zgryzoty su­
mienia.

A le idący starzec spokojnie nań spojrzał, a zbój­
ca opuścił ręce. W  uśmiechniętym obliczu poznał 
tego samego mnicha, którego widział we śnie.— 
Przeję ty  skruchą pada mu do nóg wołając:

— Ojcze! przebacz mi, ojcze rozgrzesz mnie! 
Zakonnik Benedyktyn pyta z trwogą.

— Czyś ty może Krudynhop, ów groźny zbójca 
nielitościwy, co jest postrachem całego pogranicza?

— J a m  K rudynhop! lecz rozgrzesz mnie ojcze, 
a będę cnotliwym i całe życie będę pokutował!

T u  opowiedział mu życie swoje, ostatnie morder­
stwo i widzenie senne, kończąc zawołał:

— W y  tylko ojcze podaliście mi rękę! podajcież 
mi ją teraz! jak  jeleń raniony zdroju wody, tak ja 
z upragnieniem szukam od was pociechy.

Z pobożnym uśmiechem podał mu starzec rękę 
i słowa pociechy lał w serce jego skruszone. W y ­
spowiadawszy go pocieszał go, i poszedł do swego 
klasztoru, śpiewając pieśni pobożne. Odchodząc 
pobłogosławił skruszonemu zbójcy.

K rudynhop powiesił maczugę swą na drzewie, 
a patrząc na nią płakał rzewnie i żałował za grze­
chy , słowa jednak  ostatniej ofiary, ciągle mu 
brzmiały w uszach i sercu.

— Niema miłosierdzia! niema litości. 
Powątpiewał więc o litości Boga, i rozpływał

się w żalu i rozpaczy. Ale kiedy podniósł oczy 
wjniebo i spojrzał na wiszącą maczugę, ujrzał jak 
z niej ściekła kropelka krwi i rozszerzając woń 

j  przecudną jasnym obłoczkiem uleciała ku niebu. 
W ziął to za znak łaski nieba. W  mogiłę gdzie 

grzebał swe ofiary, utkwił maczugę i rzekł do sie- 
| bie.—

— Jeżeli się przyjmie i wyrośnie wr drzewo, toć 
Bóg wysłuchał żalu mego i mojej skruchy!

Klęknął, łzami zlewał swą maczugę i u’odą, któ- 
j  rą  w koneweczee donosił z Popradu  na klęczkach. 

Maczuga zazieleniała i puściła konary po nad 
mogiłą pomordowauych ofiar przez Krudynhopa.

Więc nabrał otuchy. Zwołał mularzy i zmuro- 
wał kościoł obok tej mogiły i lipy co nad nią swe 
gałęzie zwiesiła. Koneweczkę oną, którą donosił 
wody, podlewając maczugę, codziennie pełną pie- 
niędzy, nielicząc dawrał robotnikom, aż wrystawiłi 
kościółek.

Obok wystawił sobie chatkę, w której zamie­
szkał. Codzień modlił się w kościółku żałując



swych zbrodni,  pod różnym  by i opiekunem  i obroń­
cy, p rze p ro w ad z a ł  ich przez g ó ry  i  lasy, a  samo 
imie jego  było  im dostateczną, obroną.

L u d  okoliczny bez obaw y zbliżał się do miejsca 
niegdyś ta k  groźnego i z nim pospołu, m odli ł  się 
u  stóp o łta rza .  W  wiele lat potem , zakonnik ów, 
benedyk tyn  p rzechodząc  znow u tam tędy, z podzi-  
wieniem og ląda ł  kościół,  lipę i pokutu jącego  ro z ­
bójnika.

O d p ra w ił  nabożeństwo, i udzielił świętych S a ­
kram entów.

Skruszony  zbójca, po jednany  z Bogiem, chcąc 
do osta tka wychylić  kielich pokuty ,  i za ziemskie 
grzechy, ziemską ponieść k a rę ,  p rzed  Ż upanem  
wyznał popełnione zbrodnie i prosił  o wym iar spra­
wiedliwości na siebie.

W y r o k  S ą d u ,  skazał go na  k a rę  miecza. U  
stóp lipy na  mogiłę pom ordow anych ,  ścięto go 
mieczem.—

U cię ta  g łow a potoczyła się z pagórka, a g d y  się 
za trzym ała  na m uraw ie ,  w idziano j a k  z oku  ź re ­
nic s t rugą  t rys ły  łzy  czyste. P oczera  z a p a d ła  się 
sama głow a w ziemię, a  ź róde łko  czyste zostało 
i dotąd istnieje.

L u d  zbliska i z dalekich okolic, przychodzi do ­
znawać eudownój mocy wód tego ź ród ła  uzdraw ia­
jącego, osobliwie w cliorobaćh oczu.

T aż  sam a lipa stoi do tąd  obok kościółka. W  jej 
cieniu siedząc rok  w rok lud  pobożny  opowiadano 
K ru d y n h o p ie ,  i modli się za jego  dusze i ofiar k tó ­
re pomordował.

N ad  drzwiam i zakrystyi,  widać dotąd  w yobraże­
nie tego zbójcy ja k  klęcząc z koneweczki podlewa 
lipę. Obok leżą trzy  kostki do gry, a trzy  miecze 
skrzyżowane tkwią w ziemi. N ad  tym  wypisany 
rok 1012.

Na ra tu szu  pokazują  potężną m aczugę czarną, 
która do niego należeć miała, i miecz jego prosty  
opraw ny w jaszczur, na k tó rym  w yryta, korona 
z jabłkiem  i k rzyżykiem .

P odan ia  miejscowe mówią, że K ru d y n h o p  był 
to dawniej waleczny rycerz , który  po spełnieniu  
strasznej zbrodni poszedł na zbój w zapad łe  lasy.

K: Wł: W:

JDZ1AD1T.

Północ ciem na i g łucha, niesłychać ani ducha, 
W szedł księżyc na  m łodziku;

A tylko szum ią jo d ły , a ty lk o  słychać m odły 
N a wiejskim m ogilniku.

T o  wieśniacze grom ady, obchodzą dzisiaj D ziady, 

S taroży tnym  zwyczajem;
M y święcim naszą w iarę, w szystko cenim co stare,

Cześć um arłym  oddajem .

K ażdy zna należycie, że k ró tk ie  m arne życie,
Ż c śm ierć m a w ładzę wszędzie;

W szystko  ja k  sen przem inie, w szystko jak  m ara  zginie,

I  więcćj nas niebędzie.

P an a  pysznie i szum nie w pom alowanej trum nie,
B ędą  w ieźć tu  w śród blasku;

A  nas na  p rostych  m arach, na p ro sty ch  wołów parach, 

L ecz w jednym  legniem  piasku.

P o  m agnacie m agnaty , wzniosą pom nik bogaty ,
B ędą  p isać  wspom nienia;

N asz grób  ludek wieśniaczy, prostym  krzyżem  oznaczy, 
G odłem  w iary cierpienia.

N asz m ogilnik żałosny ocienią dęby, sosny,
I  będ ą  kw itnąć  wiosną;

A gdy m arm ur się zwali, p am ią tk i bratn ich  żali,
Jeszcze  bujniej rozrosną.

D la  m agnata  m agnaty  spraw ią pogrzeb bogaty,

T em  kończy się wspomnienie;
P o  nas w iejskie grom ady będą obchodzić D ziady,

W  późniejsze pokolenie.

P o ran ek  życia świeci, my igram y jak  dzieci,

I  o cacko się  kłócim ;
N oc śm ierć w szystkich pochłonie i w m atk i ziemi łonie, 

Z łoży— sk ąd  już  niewrócim.

H ejże wiejska drużyno! lej ,do czarek m iód, wino,
Ślij zm arłym  pozdrowienie!

T u  śp ią  b racia, ojcowie, wypijmy ich przezdrowie: 

W ieczne im odpocznienie!

Antoni Hrtmusn.

w
*  *

Z rokiem  bieżącym u p ły w a  la t dwadzieścia pięć 
ja k  małe g rono  miłośników nauki, powzięło myśl 
w ydaw ania  pisma perjodycznego, które szerząc za­
m iłowanie poważniejszego czytania, dopom agałoby  
zarazem do rozwoju p iśm iennictwa ojczystego. P i ­
smem tem znana wszystkim Bibljoteka W arszawska: 
w roku  przysz łym  kończy ćwierć wieku pracowitego 
i pożytecznego swego żywota. Myśl przewodnia



4

oświaty, ron iąc  K edakcją  od wejścia w ciemne m a ­
nowce spekulacyi,  w yrob iła  P is m u  poszanowanie i 
zasłużoną powagę, jak ich  p ragn ie  każde pei jodyczne 
wydawnictwo, a o trzym uje  ty lko d ługa ,  szczera 
i poczciwa p raca .  W ie r n a  jój B ib ljo teka W ar. ,  
inoże śmiało ćwierć w iekow y swój żywot, stawić 
ja k o  p rz y k ła d  g o d n y  naśladowania; owocem zaś 
jego r u c h  li teracki,  j a k i  się jednocześnie z rozpo­
częciem w ydaw nic tw a objawiwszy, w zras ta ł  potem 
ciągle bez najmniejszej p rze rw y , zataczając coraz 
szersze koło działalności.

A le i w rozw oju  piśmiennictwa zas ługa  jej nie 
mniejsza. I leż to bowiem prac  ważnych, ciekawych, 
nau k o w y ch  i naucza jących , do d ru k u  nie zn a jd u ­
ją c  sposobności,  by łyby  może zm arnow ały  się bez- 
pożytecznie, gdyby  nie gościnne kolumny Bibljot. 
W a r .  przy jm ujące chętnie każdy  ar tyku ł  nacecho­
w any trudem  nauki,  lub sumiennością badania? 
I leż  to now ych talentów  uie zużyłoby  się wśród 
t r u d u  walki, zyskania dla poczynającego pisarza 
tyle potrzebnego uznania, gdyby  nie je j  pomoc, 
udzielana zawsze prawdziwej zasłudze?

Zostawiając obszerne sprawozdanie więcej w ta- 
jem niczonem u w czynności tego  zasłużonego pis­
ma, wzmianką tą  pobieżną chciałem tylko złożyć 
h o łd  osobistej mej wdzięczności. P ierw szą  bowiem 
pracę J a n k a  z B ielca nie tylko Bibljot.  W a r ,  w y­
drukowała ,  ale w ynagrodzi ła  i to sowicie, nie 
szczędząc zachęty i pochw ały .  O d tąd  d roga  lite­
racka,  zw ykle  ciernista, koląca i boląca, dla innie 
uśm iechała  się najpiękniejszem kwieciem, darząc 
cudow ną wonią i gw arząc coś bardzo  ponętnie 
o przyszłości. W p ra w d z ie  może się to wszystko 
stało zarówno na W a sz e  a j a k  dziś i na  moje u t r a ­
pienie i m oże lepiejby było gdybym  zamiast do 
p ió ra  wziął się do cepa lub młota, ale na to nie ma 
ju ż  rad y  przebaczcie jeżeli czasami usprawiedliwiam 
to przypuszczenie , a zacnej Bibljot. W ar.  nie b ierz­
cie za złe, bo nie ja  pierwszy by łem  i nie ostatni,  
k tó rego  o bdarzy ła  swą opieką i współczuciem.

Z wiadomości bieżących, teka m ojaspraw ozdaw - 
cza nie wiele obejmuje m a te r ja łu ,  najważniejszą 
jeżeli n ie dla wszystkich to dla wielu, j e s t  doniesie, 
nie Gazet,  że produkcja złota w Kalifornji nie tyl­
ko się nie zmniejsza, ale przeciwnie w m iarę u le p ­
szania się system u wydobywania, z każdym  ro­
kiem zwiększa się. A kcjonarjusze jednej  z kopal­
ni której założenie kosztowało  dziewięć m ilionów  
z ip . , dostarczyła w ciągu roku  złota za złpob 
36,000,000 i akcjonarjusze otrzymali czterysta od 
sta dywidendy. Jeże li  cyfra ta zysku u trzym a się 
na  d ług ie  lata, to złoto napełniwszy najbardziój 
chciwe kieszeme, może choć w części napraw i złe,

k tó reg o  j u ż  nabroilo  po uszy i jeszcze broić nie 
przestaje. G d y b y  nie ten m arny  kruszec, nie żą­
dza  lu d z k a  posiadania i próżnowania, odwiecznej 
ciszy pustyń zło todajnych, n ie p rze ry w a łb y  stuk 

i kilofów m row iących się tysiącami aw an tu rn ików , 
a  świat jeżeli nie zupe łn ie  innym szedłby  torem, to 
przynajm nie j nie m ia łby  oszustów, podobnych  nie­
ja k iem u  G erstenbergkow i,  k tó ry  pom ysłem  i nik- 
czemnością, w yrów nał najp ierw szym  i najzawołań- 
szym. J e s t  to z zaw odu  jeom etra  i z pew nem  wca­
le niezłem wykształceniem, ale mozół p racy  i sta­
ran ia  chcia ł zastąpić lekkim  zarobkiem , i wziął się 
do  fałszowania w łasnoręcznych n iby  rękopismów 
różnych  znakomitości nietnieckich. N ajp rzód  za­
b ra ł  się do Szylle ra  i sy p n ą ł  j a k  z rękawa tak  łu -  
dzącemi au tografam i tego poety, że nie tylko, 
zw iódł córkę i w yłudził  od  niej za sfałszowane rę- 
kopism a 1400 talarów, ale nadto jed n eg o  utw oru  
jednej  d ram y  tego wielkiego pisarza puszczał 
w świat po dwadzieścia egzem plarzy, za każ d y  j a ­
ko za jedyny ,  biorąc sowitą zapłatę. T o  go zd ra ­
dziło , a w ykry ty  fałsz poprowadził  oszusta p rzed 
k ra tk i  sądowe, z k tórych  zapewne, jak  powiada 
nasze przysłowie, sianem się nie wykręci .  Życząc 
m u  tego całem  sercem  i duszą, pożegnam  Was 
ustępem dotyczącym tute jszego T ow arzystw a D o ­
broczynności, które w tych  ciężkich d la  siebie cza­
sach, wynajduje coraz nowsze ź ró d ła  dochodu nie­
uciążliwe nikom u, a j e d n a k  m ogące stać  się dla 
b iednych znakom itym  zasiłkiem. D o  tych należy 
zbieranie ucinanych łebków  z cygar, i kaw ałk i nie- 
dopalone ze świec s tea rynow ych  w zam iarze  p rze­
robienia p ierw szych na papierosy, a p rze lan ia  d ru ­
gich n a  całkowite świece. Idz ie  tu  tylko o pamięć, 
aby rzecz do tąd  m arnow ana , sk ładaną  była 
w przeznaczone na to miejsce, a potem odsełaną 
T ow arzystw u  do W arszawy. G d y b y  z pięcio mi- 
Ijonowej ludności k ra ju  naszego, je d e n  ty lko na  stu 
chciał się zająć tym  p rzedm io tem , ale szczerze, 
poczciwie, z gorliwością zarówno chrześcjańską ja k  
obywatelską, z pewnością w ciągu roku, najmniej 
pięć złotych ocaliłby od zatru ty , coby w ogólnćj 
sumie uczyniło około 200,000 złp. W p raw d z ie  
łatwiej dać pięć złotych ja k  uciu łać  w tćj samej 
wartości od rzynków  cygarow ych i n iedopałków  
stearynowych, ale pam ięta jm y 'że  ofiara pięciu z ło­
tych  jest cząstka pracy stanowiącej zwykłe nasze 
zajęcie, je s t  więc rzeczą nie nową, zmieniającą tyl­
ko ty tu ł  wydatku, gdy  u zb ie rane  w projektowany 
sposób, je s t  powiększeniem ogólnego w kraju  do­
chodu stanowiącego rzeczywiste jego  bogactwo 
i nie dającego się niczem a niczem zastąpić.

P ow iada ją  że ziarnko do ziarnka, a zbierze się 
miarka, a o grosz nie dbający  nie w art  szeląga;
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mając zatem m ądre  przysłow ia , rządźm y  się niemi. 
Oszczędność i s ta ra n n o ść  w chodzi do tej r u b ry ­
ki, a p raca  je s t  s łońcem  co wszystko okryw a b ry ­
lantowym blaskiem .

O U B I O R A C E .

Nigdy jeszcze w y ro b y  wełniane me dosz ły  do 
takiej doskonałości,  j a k  to  widziemy obecnie.
Dziś suknia  w ełn iana  nie ustępuje  gustem  jedw a-  
bnój, a jako  mniój świetna, więcej odpow iada  obec­

nej potrzebie.
W  m agazynie  K w iatkowskich widzieliśmy śli­

czne popeliny wełniane mięszane z jedw ab iem  
w odpasowanych sztuczkach. T ło  ichjjest g ładkie  
w rozmaitych w kolorach a na  tem rzucane kółka, 
palemki lub  ga łązk i z kolorow ego jedwabiu .

Suknie z odpasowanym  szlakiem tak  jedw abne  
jak i wełniane, należą  dziś także  do najmodniej­
szych. J e d w a b n e  m ają  szlak złożony z bukietów 
czarnych aksamitnych, lub  haf tow anych  czarnym  
jedwabiem, w ełniane byw ają  haftowane cienką 
sznelą czarną, albo jedw abiem  ściegiem łańcuszko­
wym. Sztuczka taka kosztuje w magazynie pana 
Penkali zip. 200. M o d a  ta  nie je s t je d n a k ż e  powsze­
chną, obok tego wiele widać sukien gładkich, n a ­
szytych w deseń aksam itką, lub  zakończonych po 
prostu g ru b y m  na palec sznurem.

U  sukien odpasow anych  szczególniej w e łn ia ­
nych szlak o taczający d ó ł  spódnicy, podnosi się 
z obudwóch boków  w górę, i zw ężając  coraz bar- 
dziój dochodzi aż do paska. W idzie liśm y taką 
suknię z wełnianej popeliny w  kolorze ciemno ha-  
wanna. S z la k  u niej w yszyty  delikatną sznelą, 
zwężał się w pew nych  odstępach, w których szły 
jakby  wielkie sprzączki,  wyhaftowane także sznelą. 
D ó ł szlaku zakończała  f re n d ze lk a  sznelowa, naszy­
ta  na popelinie, p rzody  stanika, m ankiety  i n a ta -  
mienniki stosowne miały odpasowanie.

W ie le  w idać sukien  p rzyb ranych  pasmanterją ,  
lecz ten rodzaj upowszechnić się nie może z powo­
du  że pasm anter jć  używ ane  do sukien, nadzwyczaj 
są drogie, i częstokroć przechodzą nierównie w a r ­
tość samejże sukni,  najmodniejsze w tym rodzaju  
są palmy, roze ty  z g re lo tkam i lub medaliony, na­
szywane do ko ła  w odstępach.

Uważaliśmy p iękną suknię z w yrobu  wełnianego, 
fijołkowego z czarnym w podłużne pasy s z e i o k i e  
na dw a palce. U  dołu  zakończał spódnicę g ruby

sz u u r  cz a rn y  jedw abny .  S tan ik  g ładk i do paska  
sp ię ty  na szrauklerskie guziki, p rz y b ra n y  b y ł  z obu  
stron cz terem a czarnem i sznurami, spadającem i 
wolno, tw orząc  feston, sz n u ry  te wypuszczone n a  
ram ien iu  i zakończone kwaścikami, stanow iły  j a k ­
by epolet, m ankiety  u rękawów  naszyte by ły  także  
sznurem, zakończonym  kwaścikami.

Zw róc iła  również uw agę  naszą suknia  g ła d k a  
w ełn iana ,  w kolorze dziko fijoikowym zw anym  
pervenche. U  do łu  spadały  rzędem  takież sam e 
klapki, objęte aksamitką, naszyte czarnym  je d w a ­
bnym  o k rą g ły m  sutaszem i zakończone f rendzlą 
jedwabną z bombkami.— K lapk i te w górze, przewle­
czone b y ły  przez aksamitne koła. G arn i ru n e k  ten  
ła tw y  i nie kosztowny, należy w tym  r o k u  do naj­
modniejszych. W ie le  bardzo  sukien uw ażaliśm y 
w tym rodzaju, p o d a jem y tu  jego ry sunek .— K lapki

takie daje się co półbryta , można je  naszyć zwierz- 
chu  sutaszem albo aksam itką w jakikolwiek deseń. 
Jeże l i  suknia ma paletocik, trzeba go przybrać  o d ­
powiednio. W idzie liśm y także dziecinne sukie-  
neczki, p rzyb rane  podobnemi klapkami, mniejszych 
rozmiarów, koła mogą być obszyte ru lonem  aksa­
mitnym, albo też szm ukle rską  robotą.

N a rano powszechnie noszą G abryele ,  m e p rzy ­
dające do figury, spięte do do łu  na  rzą d  wielkich 
guzików z kieszeniami po bokach, z rękaw am i co­
kolw iek  szerszemi n iź u zwyczajnych sukien, 
i z m ałą  pelerynką,  rozchodzącą  się na przodzie, 
Ściętą w kant po obu stronach. Sukn ie  te rob ią  
z kaszmiru; p rzody  po za guzikami, naszywają 
w stążką w rodza ju  T u reck im  w palemki. P e le ­
ry n k a  i r ęk a w y  tak  samo powinny być przybrane .  
U  innych sukien, zamiast szlaczku tureckiego, 
idzie po prostu  czarna aksam itka.  W  takim razie 
i guziki byw ają  aksamitne. P rz y  wstążce tu rec ­
kiej dają  je  zwykle z konchy perłowej albo z law y .  
G ab ry je la  taka  może być z tyłu g ładko puszczona 
lub przyfnłdowana n a  dwa fałdy p rzy tw ie rdzone

guzikami. , . . .
D o  codziennego ubrania , noszą spódniczki w eł­

niane, z takimże samym kaftanikiem, przysta jącym  
praw ie  do figury, i fałdowanym z ty łu  na  d w a j ia ł -  
dy  wpuszczone w środek. Z p rzodu  kaftanik, nie 
zaokrąglony po bokach, sp ina się na  rz ą d  guzików 
szmuklerskich lub  z konchy perłowej. Jeżeli  s p ó -
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dn ica  naszy ta  pletnią lub  aksamitki} w  deseń, ta ­
k ież  samo naszycie powinno być powtórzone na 
kaftaniku.

Z  b iżu tery ina jm odnie jsze  koralow e, am etys tow e 
krysz ta łow e  białe i z io lo n e , jako też  per łow e 
kolczyki dochodzą, og rom nych  rozm iarów; widzie­
liśm y niektóre,  d ług ie  na  cz tery  cale. N ie m oże­
m y  je d n a k  pochwalać tej przesady. B rosze  mają 
zawsze kształt  wielkich ok rąg łych  guzików.

0  O B U W I U  M Ę Z K I E M.

Najwięcej upowszechnione tak  zwane kamaszki, 
zmieniają także krój pod ług  w ym agań  zmiennej 
mody.

I  tak: do  częstego użycia rob ią  się z g ru b eg o  
g roszkow atego  lak ieru ,  lub skóry sakowej h a m b u r-  
skiój, n a  grubej funtowej podeszwie, albo po an ­
g ie lsku, na  blisko calowej kryjącej w sobie k o rk o ­
wą, i dla tęgo  zw ane są kamaszkarni na  korkowych 
podeszwach. N a  przodzie sznurow ane rzem ykiem  
lub  n a  wszywanej po bokach  gumie, podeszw y m a ­
j ą  ku te  sztyftami lub  śrubow ane, zaś cały fason 
w tem jest zm ieniony że w końcach są teraz bardzo  
szerokie, a n a  palce mają w yrobioną wypukłość, 
i  przyszw y w tych miejscach są d łuższe  o 1 cen ty ­
m e tr  nad  podeszwę. O bcasy  dają  się w ysokie . 
C ena  pary  takich kamaszków do złp. 4(1 gr.  20 d o ­
chodzi.

T ak im  samym fasonem  rob ią  się także ze skóry 
kozłowej, w końcach lakierem obłożone, ze s ta łem  
sznurow aniem  z elastykami na bokach. C ena  ich 
od złp. 33 gr.  10 do żłp. 40.

K am asze fasonem angielskim z grubej  sakowój 
skóry ,  na  korkowych podeszwach śrubow anych , 
rob ią  z klapam i na  przodzie sznurowanemi, k tóre  
wysoko dosyć zachodząc, tw orzą ja k b y  m ałą  cho­
lewkę. T rw a lsze  j a k  z elastykami gum owem i cho­
ciaż mniój eleganckie. Cena  złp. 53 gr. 10.

B u ty  juch tow e czyli groszkowe, używ ane  naj­
więcej p rzy  gospodarstwie wiejskiem, robią na p o ­
dwójnej podeszwiefuntowój śrubowanej lub  sztyfta­
mi kutej, z obcasami wysokiemi i szerokiemi; 
z cholewkami fa idow anem i po kolana. Cena od 
z łp .  46 gr. 20, do złp. 53 gr. 10; g ładk ie  zaś za 
kolana od złp. 53 gr. 10, do zip. 66 gr. 20. Skóry  
n a  takowe używ ają  najwięcej z fabryk  H olsz tyń­
skich, lub H am bursk ich .

K am aszk i do ubran ia  strojnego robią ze skóry

lak ierow anój cienkiój, na  pojedynczój podeszwie, 
z obcasam i wysokiemi, w końcach ■węższe jakieśmy 
powyżój opisali, całe g ładk ie  bez sznurowania 
i w yszycia ko lorow ego z elastykami lub  bocznem 
zapięciem. W y ra b ia n e  są z lak ie ru  francuzkiego, 
k tó ry  je s t  najlepszym z fabryki,  H ejlego  albo Doer- 
ra  Reinharta.

D o  mniój strojnego u b ran ia  s łużą  buciki zwane 
rzym skiem i, na  przodzie sznurow ane p lecionką je­
dw abną , z wybijanemi kó łeczkam i i wyszyciem po 
bokach  jedwabiem  kolorow ym . Cena złp. 33 gr. 
10, do z łp .  40.

B u ty  z cienkiej sakowój skóry  z cholewkami, 
robione fasonem tym  co i kamaszki kosztują tyleż 
co powyższe.

B u ty  zaś mające przyszw y lak ierow ane a cho­
lewki z safijanu ko lorow ego, p łacą  się od złp. 40, 
do złp. 53 gr.  10.

P an to f le  rob ią  teraz fasonem trzewików' rzym­
skich, ze skórki cielęcej z włosem kolorowym , oz­
dobnie wyszywane i oblam ow ane flanelą albo suk­
nem  kolorowem. K o sz tu ją  od złp. 26 gr.  20, do 
złp. 33 gr.  10. Z  safianu zaś kolorowego, kozło­
wego od  złp. 13 gr.  10, do złp. 20. N iek tóre  się 
haftu ją  jedw ab iem  lub  z lo tem  n a  skórce  rybiej lub 
safjanie, kosz tu ją  stosownie do haftu  od złp. 33 
gr. 10, do złp. 66 gr.  20.

K aloszy  p raw ie  dziś nie robią, a to z tej przy­
czyny, że znane  ju ż  gu taperkow e,  zas tępu ją  skór­
kowe. Z tych  uw ażam y za najpraktyczniejsze 
z podszew ką sukienną ja k o  mniej niszczące obu­
wie.

W y sokość  cen obuw ia dzisiaj znakomicie się po­
dniosła, a to z tój p rzyczyny, że po większej czę­
ści skóry  sp row adzane bywają z zagranicy, iż e  bar­
dzo znaczna liczba g o to w eg o  obuwia byw a zaku­
p yw ana  przez kupców  z P ru s s  i A u s try i .  Można 
powiedzieć śmiało że w yrób  naszego obuwia dale­
ko je s t  lepiej dokonyw any ja k  we F ra n ey i  a nawet 
i Anglji; b rak  tyslko dob rych  skór, w k ra ju  wyro­
bionych, któro  prawie ogólnie z zagran icy  są spro­
wadzane , g łów nie  cenę je g o  tak  znacznie podwyż­
sza. M o żna  j e d n a k  i za złp. 26 g r .  20 dostać 
u  niektórych szewców, kamaszki z ham burgskiej 
skóry, trwałe , zg rabne  i dobrze  odrobione, zdatne 
i do u ży tku  codziennego i do ub ran ia  w ytw orn ie j­
szego a jak ie  lub iącym  oszczędność polecamy.

N iek tó re  sklepy galanteryjne i komisowe, spro­
wadziły  z Anglij obuwie, po większej części kama­
szki, k tórych  przyszwy niby to m ają  być kurdyba-  
nowe po cenach bardzo  przystępnych, bo po złp. 
13 gr. 10, do 26 gr. 20.

W yrób  to je d n ak  niezmiernie tuzinkowy, bo
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skórę w  nich  zastępuje liche płótno lakierowane 
a podeszw y ty lko korek.  Ł a d n a  powierzchow­
ność mało kogo  nęci i d la  tego  nie wiele maję po- 
kupu.

Nowości Zagraniczne.

P etit courier des dames. Krótkie paleto ty  i krót­
kie rotondy, b ęd ą  powszechnie używ ane tej zimy. 
Jed n e  i d ru g ie  rob ią  z kap tu rkam i.  Z pomiędzy 
tkanin w ełnianych p rzy ję tych  na okrycia, p rzy ta ­
czamy tak  zwane: drap velouti i drap canneU, pier­
wsze g ładk ie  i m iękkie w rodza ju  aksamitu , d r u ­
gie p rążkow ane  w d robn iuohne  paski. P odoba ją  
się też ogólnie ła d n e  paletociki z p luszu jedw abne­
go, nak rap ianego  w drobne  muszki lub  w m arm u-  
rek. N a  rano m odne  paryżanki p rzy ję ły  paletot 
granatow y kortow y z kap tu rk iem , suknia do tego 
szara w ełniana lub  fu larow a, kapelusz  czarny a k ­
samitny z m aleńkim  woalikiem (loup) buciki b rą­
zowe na obcasach. T a k  pierwsze panie F rancuz-  
kie zwykły chodzić po ulicy.

D ają  się widzieć ta k że  p iękne  palptoty wełniane 
koloru stalowego, p rz y b ra n e  cza rną  aksamitną pli­
są, spięte na guziki z konchy perłowej. U w aża li­
śmy również inny  rodzaj paletotów, p rzyfałdow a- 
nych na plecach na trzy f a ł d y ,  przytw ie rdzone pas- 
mariterją z kw astam i.

F u la r  będz ie  za rów no noszony  w zimie ja k  był 
noszony w eiągu lata, z tą różnicą, że na  zimę naj .  
właściwszy w kolorach ciemnych: f ijołkowym, ta ­
baczkowym, H aw an n a ,  w d robne paski lub w ara-  ~ 
besk czarny. S ukn ie  takie przyb ie ra ją  czarną 
mautyną. P rz y ta c z a m y  tu  ła d n e  u b ran ie  z fu laru  
orzechowego w czarny arabesk, któreśmy' w tych 
dniach widzieli: spódniczka obszyta by ła  u dołu 
falbanką czarną uk ła d an ą  w kontrafałdki.  l a k i ż  
sam kaftanik miał d o k o ła  czarną ruszkę,  pod spód 
szła kam izeleczka czarna je d w a b n a ,  szarfy czarne 
długie p rzew iązane  z ty łu  dopełniały  ozdoby.

Najwięcej ze w szystkich  używane fu lary  w po­
dłużne pask i ,  popie la te ,  zielone albo haw anna 
z czarnym , fijołkowe z białym. M łode  panienki 
noszą do stro jnego ub ran ia  suknie fularowe nab ia -  
łym  tle w kolorowe paski lub  kratki.  N a  ślubne 
suknie używ ają  bardzo  fu laru  b ia łego Sliangai. 
Zalecamy też na  szlafroczki czarny g ładki fular 
w wybornym  gatunku . S ukn ie  tak ie  przybierają  
ruszą  je d w a b n ą  fijołkową albo szafirową.

K ape lusze  teraźniejsze p rzesta ły  być rzeczywi­
ście kapeluszami, składają się z samego ty lko  ro n ­
da, zakończonego w miejscu g łów ki n ad  w a r k o ­
czem buffą z tiulu jedw abnego , przez k tó rą  idzie 
przewleczona wstążka, d ług ie  złote kolczyki w y­
g lądają  z pod ronda. Do częstego użycia przy ję­
to kapotk i aksamitne lub  atłasowe czarne, z pió­
rem  czarnem , fijolkowem albo szafirowem i czar- 
nemi szarfami. Z ty łu  spada  na  warkocz kokarda 
z wązkiej wstążki, z d ługiem i końcami.

M iędzy  innemi, widzieliśmy kapelusz atłasowy 
czarny, haftowany lawą, g łów ka czarna z t iulu j e -  
dw abnego , tak samo by ła  naszyta. N a  warkocz 
spada ła  d łu g a  ko k ard a  z fijołkowój aksamitki.  
P odp ięc ie  sk ładało  się z białych aksamitnych i fi- 
jo lkow ycb kwiatów i b londynki po bokach. In n y  
kapelusz  czarny  aksamitny, p rzyb rany  by ł b ia łą  
b londyną , bia łem piórem, i białemi szarfami, g łów ­
ka biała tiulowa, zasiana była czarną sieczką.

Kape lusze  p luszowe wr kolorze p łow ym  (feutre) 
powszechnie się też podobają. Z dobią  je pióram i 
tegoż samego koloru, podpinają kwiatami i b lon­
dyną.

W  u b ran iu  włosów, pierwszy f ryz jer  tutejszy 
Seigneur zap row adził  nowość, to je s t  maleńkie 
loczki n a  d rucikach , które wpinają się w ed łu g  
upodobania,  nad  czołem, przy  skroniach lub pom ię­
dzy karbowanem i niobami.

O d  kilku  dni ukaza ły  się ładne  paletociki korci-  
kowe, w kolorze ciemno szafirowym, obszyte do 
k o ła  dw om a paskami, z baranka A strachańsk iego . 
U  niektórych naszycie to dane je s t  w zęby.

M ufek do tego bywa zwykle korcikowy obszyty 
po obu  b rzegach  barankiem .

Czarne baranki tak  noszone w tym roku, że je  
spostrzegam y nie tylko u  paletotow, u mufek i u  
bucików, ale częstokroć naw et na  cza rnych  ak sa ­
m itnych  kapeluszach.

N a zakończenie przytaczam y kilka całkowitych 
u b ra ń  d la  dzieci.

Ubranie sześcioletniego chłopczyka: K af tan ik  p ro ­
sty zaok rąg lony  po bokach, spięty na jeden  guzik 
u  szyi, pod spód idzie takaż sama kamizeleczka, 
sp ię ta  n a  rząd  z ło tych  kw adratow ych  guzików. 
M ajtki dochodzą  tylko do kolan, całe ubran ie  z su ­
k ienka w gęsią skórkę  koloru hawanna, w yszyte 
na  szwach czarną taśmą. T oczek  szkocki tegoż  
samego koloru obłożony m aterją  czarną, z boku 
idzie rozeta aksamitna p rzy tw ierdzona s reb rną  k o ­
twicą, z za rozety wychodzą dwa kapłonie  piórka.

Inne ubranie'. Spódn iczka  szkocka w' k ra tę  n a  
tle niebieskiem, fałdowana do koła w płaskie fałdy, 
kaftanik  z podw ójną baskiną, wyciętą w k w a d r a to -



■we zęby, ozdobione srebrnem i guzikam i.  T oczek  
szkocki z niebieskiego sukienka.

U ż y w a n e  też bardzo  dla chłopców ub ran ia  
z czarnego  półaksam itu .  R o b ią  z n iego kaftanik, 
kam izeleczkę i majtki. N a  g łow ę służy  kapelusik 
k a s to ro w y  popielaty, z dw om a bażaroiemi p ió rka­
mi. D o  wyjścia na ulicę ub ie ra ją  ch łopców  w pal­
tociki w atow ane takim  samem krojem ja k  dla m ę ż ­
czyzn dorosłych.

Ubranie czteroletniej dziewczynki'. S uk ienka  p o ­
pie la ta  popelinow a, spódniczka k ra jana  ukośno, 
o b sz y ta  u  do łu  plłską zieloną na palec , takież pli- 
ski dane  są na  zszyciu każdego  - b ry ta  i sięgają 
w  górę  do stanu. D o  tego stanik  wycięty czw oro­
g ran iasto  objęty pliską zieloną. N a  głowę kasz- 
kiecik  popielaty kas to row y,  obłożony aksamitem 
czarnym , p rzyb rany  p iórkiem  zielonym i k o k a rd ą  
aksam itną.—  Paletoeik  w atow any z kulistą pele­
ry n k ą .

Ubranie sześcioletniej dziewczynki: S uk ienka  sza­
r a  r.ie odcinana w stanie, naszyta szafirową aksa­
m itk ą  lub plisą pluszową, spięta na  szafirowe szmu- 
k lersk ie  guziki. R ę k aw k i wązkie ścinane do ło k ­
cia. T oczek  szafirowy aksam itny lub pluszowy 
z b iałem piórkiem. S a lopka  flanelkowa w szafiro­
we i czarne paski z obłożeniem pluszowem.

Ubranie maleńkiego dziecka: S uk ienka  kaszm iro­
w a  w błękitną i b iałą k ratkę ,  nie odcinana z p r z o ­
du, od  boków idą  szarfy ze wstążki niebieskiej,  
zw iązane z ty łu  na  kokardę; rękawki krótkie  w b u ­
fy, kape lusik  pluszowy niebieski z bia łym  związa­
n y  pod brodą.

Opis ryciny.

F igura  1-sza. Suknia szafirowa jedwabna, garniro- 
•wana u  dołu gipiurą z takiemiż słupami podnoszącemi 

się na każdym brycie.  Powyżej naszyte liście gipiurowe.— 
S tan ik  gładki bez baw etu  z karoczkiem z tyłu, opasany 

cza rną  aksamitną wstążką. Rękawy wązkie przyozdobione 
liśćmi gipiurowemi. Kapelusz atłasowy przybrany piórami.

Figura 2-ga. Suknia  jed w ab n a  ze szlakiem haftowa­
nym , w czarne kółka  sznelowe. S tanik gładki bez bawetu 

i  bez karoczka, opasany szerokim pasem z klamrą. R o -  
t o n d a  aksamitna obszyta jedwabnym szlakiem tureckim

i frendzlą. Kapelusz  jedw abny p rzy b ra n y  kwiatami ak~ 

samitnemi.

Ubranie dziecka małego. Suknia b ia ła  pikowa opasa­
na  szarfą karmazynową. B u c ik i  safianowe.

N a k ła d e m  K s ię g a rn i  A . Dzioonkowskiego Ulica 
M iodow a N r  4 8 2 , wyszła książka zbiorowa illu- 

s t row ana  p. t.

GWIAZDKA czyli KOLENDA
NA RO K  1865

i obejmuje: D zieciom  w dzień gwiazdki wiersz p. 
I- K .—- D o m łodych czytelników G w iazdki.—  Pieśń 
n a  N o w y  R o k .—  Cudowne źródło  iv Anionówce p. 
A . W .—- P ie lgrzym  skam ieniały  w iersz .— Księża  
droga  p. A .  W .—  Św iadek S. S ta n is ła w a .—  Żyw ot 
S . F eliva  p .L .  P ro k o p a .— Św ięte rzeczy  wiersz Zo- 
fij Porębsk ie j .— Ptaki z francuzkiego .—  Pacholę  na 
g rzybach  wiersz W . P o la .— R yb a k  powieść ludowa 
K .  W ł.  W .— Szkolne czasy us tęp  z gaw ę d y  W ł.  
Syrokom li .— Z a ją c  i  Je ż  pow ias tka  G rim m a.— N a ­
rodziny  wiersz T .  L enartow icza .—  D zień  pierwszy 
W rześnia  p. Zofię P o rę b s k ą ,—  R ów nianka  wiersz 
W ł.  B ełzy .— W  górach opis z podróży  p. A .W . — 
B a jk i p. St.  J a ch o w ic za .— J e rzy  Ossoliński.—  W io ­
sna  wiersz E lż b ie ty  D ru ż b ac k ió j .—  K lechda  N or­
weg ska: Ja k ie  też to czasem kobiety bywają  p. A . D. 
S ierotki wiersz Teofila L ena r tow icza .— A nio ł z A n­
dersena.—  U stęp  z poezyi T .  L en a r to w icz a .—  P o ­
gadanka o jedzeniu  p. J .  Ł oz ińsk iego .—  Abecadło 
w przysłow iach  p. J a n a  Jó z e fa  S tarożyka .— M azur­
sko wyjątek z opisu k ra ju  J .B a rto szew icza .— P rzy ­
słowia  p. J .  P aszkow skiego .—  Gniezno p o d łu g  dzie­
ła  W spom nienia W ielkopolski.—  G w iazdka  wiersz 
p. M. Unicką.

Cena egzemplarza złp. 3 gr. 10, (kop. 50) ,  na welino­
wym papierze złp, 4 (kop. 60),  p rzesy łka  pocztą  kosztu­
je  10 kop .  od egzemplarza, z p renum eratą  połączone je s t  
wydawnictwo premjów w ten  sposób, że każdemu 4-temu 
prenumeratorowi w przecięciu dodaje się  jak iś  przedmiot 
większej lub mniejszej wartości,  największe premium war­
tości złp. 100 0 (rs.  1 50) .  Odsyłamy po szczegóły do 
prospektu ,  k tóry  każdemu na  żądanie  bezpłatn ie  wyda­
jemy. f

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na spraw unki  adresować' 
prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6
dom K rzem ińskiego.

Do niniejszego numeru dołącza się rycina paryzka.

w Drukarn i  K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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